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Venerabiles Fratres.

Universns ca tholicus orbis n o sc i t ,  V enerab iles  
F r a t r e s ,  m ax im a  d a m n a ,  g rav iss im asque  in jurias  Ca- 
tholieae E e c le s ia e ,  N ob is ,  e t  buic A pos to licae  Sedi, 
E p isc o p is ,  Sacrisque A dm in is tr is ,  Religiosis u tr iusque  
sexus Familiis ,  a liisquc piis Iustitu tis  a S ubalp ino  
Gubernio  p luribus abh inc  annis  illatas, om nibus divi- 
liis bum anisque  juribus conculcatis ,  e t  ecclesiasticis  
poenis,  ac  censuris  p lane  despec tis ,  quem adm odum  
s a e p e  lam entari ,  et r ep ro b a re  coacti fuimus. Idem  
vero  G ubernium  quotidie m agis  vexans  Ecc les iam , 
eam que  opp rim ere  con tendens  post al ias  ed i tas  leges 
ipsi, e jusque auc torita ti  a d v e r s a s ,  e t idcirco  a  Nobis 
d am n ata s ,  eo injustitiae d ev e n i t ,  u t minime exhorrue-  
r i t  legem  proponere ,  a p p ro b a re ,  s a n c i r e ,  et promul- 
g a r e ,  quae  in suis, e t u su rpa tis  reg ion ibus tem erario , 
ac  sacrilego  p ro rsus  ausu  Ecc les iam  propriis om nibus 
bonis cum ingenti ipsius quoque civilis societatis  dam no 
spo liav it ,  s ib ique v ind icav i t ,  et eadem  bona v en d e n d a  
constituit.

O m nes profecto v iden t quam  injusta, e t quarn 
im m anis  sit h aec  lex ,  qua  et inviolabile possideudi 
jus, quo E cc les ia  ex div ina sua  institutione pollet, 
o p pugna tu r ,  e t om nia  n a tu ra l ia ,  divina et h u m a n a  
ju ra  p ro cu lc au tu r ,  omnes u tr iusque Cleri viri de re 
e a th o l ica ,  e t  hum a n a  soc ie ta te  optim e meriti, e t  Vir- 
gines Deo sacrae  a d  tr istissimam e g e s t a t e m , ac  m en- '  
d ic i ta tem  rediguntur.

In  ta n ta  igitur Eec les iae  r u i n a , om nium que jurium 
eversione N o s , qui ipsius Eeclesiae , e t  just i ta t iae  cau- 
8am pro  suprem i Apostolici Nostri ministerii officio 
s tudiosiss im e tueri, defendere  et v ind icare  debem us,  
nullo certe  modo silere possum us. I taque  in hoc ara- 
plissimo vestro  conventu  N ostram  extollimus vocem, 
et com m em ora tam  legem  auc to r i ta te  N ostra  Aposto- 
l ica  rep robam us ,  dam nam us , eam que omnino irritam, 
e t  nullam  d ec la ram us .  Ipsius au tem  legis auctores ,  
et fau to res  sc ian t  se m isere incidisse in ecclesiasticas  
poenas ,  et  censuras ,  quas S acri Canones, A postolicae

Wielebni Bracia!

Cały św ia t  ka to lick i  z n a ,  B rac ia  W ielebni,  wiel
k ie  szkody  i najcięższe k rzyw dy  Kościołowi k a to l i 
ckiemu, N am  i tej A postolskiej Śtolicy, pośw ięconym  
k ap łan o m  i za k onnym  pici obojej rodzinom  i innym  
pobożnym  za k ładom  p rzed  kilku  la ty  w yrządzone  
przez r z ą d  podalpejsk i ,  k tó ry  zdep ta ł  w sze lk ie  bozkie 
i ludzk ie  p r a w a  i pogardz ił  kośc ie lnem i k a ra m i  i ce n 
zurami, n ad  czym często ubolew ać i co często p o tę 
p iać  byliśmy zniewoleni.  T e n ż e  sam  rząd  codzień 
coraz  bardziej u c isk a jąc  Kościół i usiłu jąc  go zgnębić  
po w ydan iu  innych p raw  Kościołowi i jego p ow adze  
przeciw nych  i dla tego przez nas  potęp ionych , do 
tego posuną ł  się  s topn ia  n ie sp raw ied l iw ośc i,  iż się 
bynajm nie j  nie w zd ry g n ą ł  p rzed łożyć ,  zatwierdzić; 
uchwalić  i ogłosić p raw o , k tó re  w je g o  w łasn y ch  i 
zag rab ionych  prow incy jach  z zuchw ałą  i zgo ła  świę- 
to k r a d z k ą  o d w a g ą  Kościół w sze lak ich  je g o  w łasnych  
dóbr z n iezm ierną  n a w e t  sam ego  cyw ilnego  sp o łe 
czeńs tw a sz k o d ą  pozbawiło , sobie p rzyw łaszczy ło  i 
też  d o b ra  sp rze d ać  postanowiło.

W idzą  za jis te  wszyscy  j a k  n ie sp raw ied l iw a  i j a k  
o k ru tn a  jes t  ta  u s ta w a ,  k tó ra  i n ienaruszone  p raw o  
p o s ia d a n ia ,  jak ie  kościołowi z bozkiego jego  za ło
żen ia  p rzys ługu je ,  n a ru sza ,  i w szys tk ie  p rzyrodzone ,  
bozkie i ludzk ie  p r a w a  depce ,  w szys tk ich  obydw óch 
s tanów  k ap łan ó w  około  ludzkiego  spo łeczeństw a wielce 
zasłużonych , niemniej i dziew ice  Bogu pośw ięcone  do 
najsm utn ie jszego  ubóztw a i że b rac tw a  p rzyprow adza .

W śród  tak ie j  w ięc  k lę sk i  K ośc io ła  i w yw ro tu  
wszelk ich  p raw , My, k tó rzy  sp raw ę  Kościoła i s p r a 
wiedliw ości w edle  na jw yższego  Apostolskiego N a 
szego urzędu  obow iązku  gorliwie s trzedz ,  bronić i po 
p ierać  winniśm y, ż a d n ą  z a p raw d ę  m ia rą  milczeć nie 
możemy. D la tego w ta k  dostojnym W aszym  ze b ra 
niu g łos Nasz podnosim y i wzwyż w ym ienione p raw o  
p o w a g ą  N aszą  A posto lską  nag a n ia m y , po tęp iam y i 
ca łk iem  za  n ieważne i n ieby łe  ogłaszam}'.  Sam i zaś 
tej uchw a ły  tw órcy  i zw olennicy n iechaj w iedzą ,  że 
podpad l i  nieszczęśnie pod  k a ry  kośc ie lne  i cenzury^
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Constitutiones, et Generaliutn Conciliorum Decreta 
ipso facto incurrendas infligunt contra Ecclesiae, ejus- 
que jurium, ac bonorum usurpatorcs, et invasores.

Paveant insuper et contremiscant hi acerrimi 
Ecclesiae hostes, ac pro certo habeant, gravissimas, 
severissimasque eis a Deo Ecclesiae sanctae auctore 
et vindice poenas parari, nisi vere poenitentes redie- 
rint ad cor, et illata eidera Ecclesiae damna resarcire, 
ac reparare studueriut, quemadmodum Nos vel ma- 
xime optamus, et a miserationum Domino humiliter 
enixeque exposcimus.

Hac autem occasione sciatis velimus, venerabiles 
F ra tre s ,  inendacem quemdam libellum gallice scriptum 
et Parisiis recens editum fuisse, quo cum summa per
fidia, et impudentia in lectoris auimurn dubia insinu- 
antur, ut luctuosissimae rerum in Mexico vicissitudi- 
nes huic Apostolicae Sedi aliquo modo attribuendae 
sint.

Quod quidem quam falsum, quam absurdum sit, 
omnes certe noscuut, atque id luce clarius apparet, 
inter alia docum euta, ex epistoła Nobis die XVIII su- 
perioris mensis Junii ab infelicissimo Maximiliano in 
carcere scrip ta , antequam indiguam et crudelem mor
tem obiret.

Hanc ipsam vero nacti opportunitatem continere 
non possumus, quin m e r i ta s , amplissimasque laudes 
tribuamus clarissimae memoriae Ludovico Altieri, S an 
ctae Romanae Ecclesiae Cardinali, et Albani Episcopc.

Ipse enim, ut optime nostis, summo loco natus, 
claris virtutibus ornatus, gravissimisque muneribus 
perfunctus, Nobisque carus, ubi primum accepit, hor- 
rificum cholerae morbum Albanum grassari, sui omuino 
immemor, e t caritatis aestu in commissum sibi gregem 
flagrans, illuc statim advolavit. Ac uullis laboribus, 
nullis consiliis, nullisque incommodis, et periculis 
parcens, dies noctesque sine mora et requie miseros 
infirmos, et moribundos spiritualibus quibusque prae- 
sidiis, et omni alia ope suis propriis manibus juvare, 
reficere ac solari nunquam cessavit, donee horribili 
morbo correptus, veluti bonus pastor dedit animam 
suam pro ovibus suis.

Equidem illius memoria in Ecclesiae fastis sem 
per in benedictione erit, quandoquidem christianae 
caritatis victima fortunatam obiit mortem, et maxi- 
mam ac nunquam iuterituram gloriam sibi, Ecclesiae, 
ac uobilissimo vestro, omniumque catholicorum Anti- 
stitum Ordini comparavit. Nos quidem etiamsi gravi 
moerore affecti fuerimus, vix dum ejusdem Cardinalis 
obitum audivimus, tamen magna cousolatione susten- 
tamur, quod certam spem habem us, illius animam ad 
caelestem patriam pervenisse, ibique in Domino exul- 
tare, ac fervidas Deo pro Nobis, Vobisque, et uni- 
versa Ecclesia preces offerre.

Debitam quoque laudem tribuimus utrique Albani 
Clero, qui illustria sui Antistitis vestigia sequeus cum 
ipsius vitae discrimine omnem, religiosam praesertim, 
operam aegrotaotibus, morientibusque sedulo navare 
non destitit. Omnibus etiam praeconiis digni sunt 
Nostri milites ibi morantes turn a  publica securitate 
servanda, vulgo Gendarmi, turn qui Zuavi appellan- 
tu r ;  nam vitae periculo plane spreto, in defunctorum 
potissimum humandis corporibus praeclarum christia- 
nae  caritatis praebuerunt exemplum.

które święte kanony, konstytucyje Apostolskie i de- 
k re ta  powszechnych Soborów samym faktem n ak ła 
dają  na  Kościoła, jego praw i dóbr przywłaścicieli 
i napastników.

Niechaj nadto lęka ją  się i drżą ci zaw zięci Ko
ścioła nieprzyjaciele i niech będą  pewni, że najc ięż
sze i najsurowsze są  im od Boga, Kościoła^ świętego 
założyciela i obrońcy, zgotowane kary, jeżeli p raw 
dziwie żałując nie wejdą w siebie i nie będą się 
s tarać temuż Kościołowi wyrządzone krzywdy n a p ra 
wić i wynadgrodzić, czego My jak  najbardziej sobie 
życzymy i P an a  miłosierdzia pokornie i gorąco b ła 
gamy. , .

Przy tej sposobności chcielibyśmy, żebyście W ie
lebni Bracia wiedzieli, iż pewna kłamliwa książeczka 
po francuzku napisana  i niedawno w Paryżu w ydana 
została, która z największą chytrością i bezczelnością 
w duszy czytelnika zaszczepia wątpliwości, że na j
smutniejsze wypadki w Meksyku tej Apostolskiej S to
licy poniekąd przypisać należy.

Co przecież ja k  je s t  fałszywym i j a k  n iedorze
cznym, wszyscy pewno wiedzą, i jaśniej od słońca 
wykazuje się między innemi dokumentami z listu do 
Nas dnia 18 zeszłego miesiąca czerwca przez nie
szczęśliwego Maksymilijana, z więzienia pisanego, 
zanim niegodną i okrutną śmierć poniósł.

Korzystając z tej samej sposobności nie możemy 
się powstrzymać oddania zasłużonych i największych 
pochwał przesławnej pamięci Ludwika Altieri, Św ię
tego Rzymskiego Kościoła Kardynała  i Albańskiego 
Biskupa.

Urodzony, jak  dobrze wiecie, ze znakomitego 
domu, ozdobiony świetuemi cnoty i pełniąc najwyż
sze urzędy, Nam drogi, skoro się dowiedział o g ra 
sującej w Albanie straszliwej cholerze, całkiem nie 
pomny na siebie, a płonąc ogniem miłości do powie
rzonej sobie trzody, coprędzej tamże przybiegł.

Nieszczędząc prac i rad ,  narażając się na n iewy
gody i niebezpieczeństwa, dzień i noc bez przestanku 
i odpoczynku nieszczęśliwych chorych i umierających 
wszelką duchowną i iuną pomocą własnemi rękam i 
zaopatryw ać, umacniać i pocieszać nie przestawał, 
póki straszną chorobą porwany, nie oddał jako  dobry 
pasterz duszy swej za owieczki swoje. Pamięć jego w ro
cznikach kościoła zawsze będzie w błogosławieństwie, 
gdyż miłości chrześcijańskiej ofiara szczęśliwą zmarł 
śmiercią i na jw iększą , nigdy niezgaslą so b ie , kościo
łowi i najszlachetniejszemu i waszemu i wszystkich 
biskupów katolickich poczetowi zjednał. N as, cho
ciaż ciężką dotknięci byliśmy boleścią, skorośmy 
posłyszeli o zgonie tego k a rd y n a ła ,  jed n ak  w ielka 
umacnia pociecha, mając pewuą nadzie ję , że dusza 
jego zdążyła do niebieskiej ojczyzny, tam cieszy się 
w Panu i gorące do Boga za Nas i was i za cały 
Kościół katolicki zanosi modły.

Winną również pochwałę oddaję obojgu a lbań
skiemu duchowieństwu, które idąc w świetne ślady 
swego b iskupa ,  z niebezpieczeństwem życia, wszel
kiej , a mianowicie religijnej pomocy chorym i umie
rającym udzielać ciągle nieprzestają. Wszelkich ró
wnież pochwał godni są żołnierze Nasi tam przyby
wający dla zachowania publicznego bezpieczeństwa, 
zwani żandarmy, niemniej j a k  ci co się żuawami zo- 
w ią , gdyż pogardziwszy całkiem niebezpieczeństwem 
życia, szczególnie w grzebaniu ciał zmarłych dają  
świetny miłości chrześciańskiej dowód.
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Denique,  V enerab iles  F ra tre s ,  ne des is tam us le- 
va re  an im as  nos tras  a d  Dom inum  Deuui Nostrum, qui 
es t  m uitae  misericordiae om nibus invocantibus eum, 
e t  Ip su m  jug ite r  oremus, e t  o b se c re m u s ,  ut s trenue 
Vobiscum stan tes  in praelio , a tque  o p p onen tes  murum 
pro  domo Israel ,  e t  Eec les iae  su a e  sanc tae  ca u sa m  
virili ter p ro p u g n a re ,  e t  omnes E ec les iae  inimieos ad  
iustitiae, salu tisqe sem itas  redueere  possimus.

N ieprzesta jm y przeto W ielebni B rac ia  podnosić  
ducha  naszego  do Boga P a n a  naszego , k tó ry  m iło
sie rnym  je s t  d la  w szys tk ich  w zy w ając y ch  go, i g o 
rąc o  modlić i b ła g ać  go, aby śm y  w alecznie s to jąc  
z w am i w w a lc e ,  i m urem  o s łan ia jąc  dom Iz rae la  i 
Kościół Jego  św. s p ra w y  m ężnie  bronili i w szystk ich  
K ościo ła  n ieprzy jac ió ł n a  d rogę spraw ied liw ośc i i z b a 
w ien ia  sp row adzić  mogli.

DECKETA
2dae C o n g r e g a t i o n i s  D e c a n o r u m

habitae  P o sn an iae  die 28. A ugusti a. D. 1867.
(iC iąg d a ls z y .)

DECRETUM II.
De administratione Sacramentorum.

1. M anet post 6 m enses, a  dato p raesentium , sub poena 
suspensionis ab officio exeipiendi confessiones prohibitum , mu- 
lierum  confessiones, praeterquam  in casu infirm itatis, exeipere 
in sacristia, vel ex  confessionali cancellis non instructo.

2. P robibem us confessarios, ne  ex igan t a  poenitentibus ad 
tribunal poenitentiae  tem pore pasebali accendentibus, licentiam  
proprii parechi in  scrip tis trad i solitam  sacram  Confessionem  
coram  alio sacerdo te  peragendi. Cuique fideli liberum  est confi- 
te r i  coram quocunque sacerdote ad  excipiendas confessiones in  
A rchiuioecesibus N ostris adprobato .

3. Form ula adm in istration is Sacram enti Sanctissim ae Eu- 
ch aristiae , verba nem pe : E cce  A gnus Dei e tc ;  e t:  Corpus D o
m ini N. J .  C. etc. non poterit a die prom ulgationis p raesen tis 
decreti, sub poenis a rb itrio  N ostro sta tuend is, linguis vernaculis 
ponunciari, sed latine, prout jace t in ritu a li.

4. Form ula pariter, sub qua Sacrum  m in istra tu r Viaticum  
non vernacula sed latina  lingua erit deinceps omnino proferen- 
da  per v e rb a : Accipe fra te r, vel s o r o r . . .  quae in rituali 
p raescribun tur.

5. Nemo in u traque A rchidioecesi adm itti po terit ad  Sa- 
cram entum  Confirmationis, nisi Episcopo m inistranti exhibuerit 
cbartulam  a proprio suo paroebo subscrip tam , quae fidem faciat 
de ejus sufficienti p raeparatione.

6. C bartu la baec conscrip ta e rit p rou t sequitur.
N- N. N. ex paroecia N. 

rite  p raep ara t... ad Sacramentum Confirmationis 
admitti potest. 

N. Curatns N.
Prim o loco ponendum  est nomen B a p tism i; secundo nom en 

quod confirm andus assum ere cu p it in C onfirm atione; tertio  co
gnom en fam iliae

7. Parochus nem ini cbartulam  a tte sta tio n is suprad ictam  tra- 
d e t donee confirm andum  instructum  cognoverit de om nibus ad 
Sacram entum  rite  e t fructuose  recip iendum  necessariis.

8. Si aliquando contingat juven ibus alicui gym nasio ad 
s c r ip ts  Sacram entum  Confirmationis adm ln istrari, chartu las 
su p rad ic tas eorum  favore dare p o teru n t p raecep tores E eligionis 
eidem  gym nasio addicti, qui curam  spiritualem  juvenum  com- 
missam  sibi habent.

9. Idem  poterun t p raesta re  quoad pueros vel puellas qui 
in quibuscum que institu tis publicis educan tur, sacerdo tes eisdem 
p raepositi, vel in eis religionem  alum nos sive alum nas docentes.

10. Ii quibus in casibus supradictis chartu las dare  perm it- 
titur, in singulis paroeciani confirm andi resp- confirm andae 
ind icabunt.

11. In u naquaque  paroecia  constituetu r l ib e r , in  quo accu

ra te , ord ine alphabetico describen tu r nom ina confirm atorum , cum 
indicatione diei, loci, e t m in istri collati Sacram enti.

12. Olea sacra, quae pro adm inistratione Sacram entorum  
in se rv iu n t, quo tannis infra habdom adam  eorundum  consecratio- 
nis sun t renovada. Q napropter Decani, et R ectores E cclesiarnm  
G nesnae e t Posnaniae, quavis fe ria  V. in  Coena Domini perso- 
n a liter vel per appositum  nuntium  in A rch icathedra  Gnesnensi 
vel Posnaniensi, secundum  A rcbidioecesim  ad quam  pertinen t 
siste re  se obligantur, de novo consecrata o lea pro suis suorurn- 
que respective D ecanatum  paroeciis expetituri. Condecanales 
autem  paroebi eadem  sacra  Olea simili modo a suis Decanis 
quavis feria  111. post Doininicam P aschatis R esurrectionis re-
cipere tenen tur.

13. Sacerdotes, quibus G nesnae e t Posnaniae cura incum - 
b it O lea sacra d istribuendi, nec non Decani referen t N obis 
quotannis feria  VI. p o st P ascha nom ina eorum , qui buic m anda- 
to non obtem peraverint, u t poenis arb itrio  N ostro  plectantur.

DECRETUM III.
De tempore Concionis inter Missarumsolemniahabendae.

1. P raecip im us u t in om nibus u triusque Arcbidioecesis 
N ostrae E cclesiis e t oratoriis publicis, ad clerum sive secula- 
rum  sive regularem  pertinen tibus, concio quae haberi solet in tra  
S acrosanctae  M issae celebrationem , p ro n u n tie tu r deinceps im 
m ediate p o st decantatum  vel lectum  E vangelinm , cantus vero 
vel lectio „C redo" serm onem  sequatur.

2. In  E cclesia F ra tru m  Praedicatorum  S. Dominici nih il 
innovam us, cum ordo hic peculiari u ta tu r  litu rg ia, a S. Sede 
A postolica adprobata.

DECRETUM IV.
De lampade coram Sanctissimo.

1. U bicunque ex  lege vel ex priv ilegio  asservatu r Sanc- 
tissim um  Secram entum  E ucliaristiae , lam pas coram  alta ri, in 
quo est repositum , diu noctuque ait accensa.

2. E xpensae pro alendo perenni hoc lum ine desum antur
ex red itibus fab rieae ; qui si insufficientes forent, supp lean tu r
ex larg itionibus fidelium, vel ex fructibus beneficii.

3. In  lam padibus a rd e re  d eb e t oleum vegetale. Si E ccle
sia  vel benefieium adeo sin t p a u p e ra , u t id servari non p o ss it,
su p er quo g ravata  rem anet co n sc ien tia  R ectorum , to lerabim us 
lam pades ex adipe vel bu ty ro , donee a liter a  Sancta Sede or- 
dinetur.

DECRETUM V.
De Tonsilra et Vestibns Clericorum.

1. Cum om nes in Sacris O rd in ibus constitu ti tonsuram  e t 
vestes clericales d eferre  secundum  canonicas sanctiones om nino 
te n e a n tu r : d ispositiones antiquarum  nostrarum  provincialium
Synodorum  renovantes, injungim us singulis ad  clerum  arcbidi- 
oeeesanum  adscrip tis e t Sacris O rdin ibus insignitis, u t tonsuram  
et vestes sta tu i suo congruentes sem per deferant.

2. P rohibem us R ectores Ecclesiarum , ne adm ittan t ad  ce-
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lebrationem  Missae in suis respective Ecelesiis sacerdotes, qui 
huic inandato  non obtem peraverint.

3. Ii qui ratione salu tis tonsuram  radere  non possunt, li- 
centiam  non deferendi illam  a N obis vel ab  Officio N ostro Ge
nerali in scrip tis obtinere tenentur.

4- Y estes clericales in  regionibus nostris  recep tae  e t a  No
bis p robatae  sun t: vestis ta la ris  n igri coloris, co llare ecclesiasti- 
cum, e t calceam enta super fem oralia  p ro tracta . P erm ittitu r 
quoque ex tra  Ecclesiam  et Officia, u sus vestis n igrae brevioris, 
m odestae, ubi delatio  ta la ris  esse t nimis incom m oda.

D E C R E T U M  V I.
D e  M is s io n ib u s ,

1. In stu tu im us Sacra3 Missiones quotannia in A rchidioe- 
cesibus G nesnensi e t Posnaniensi celebrandas.

2. M issiones p raed ictae  fient pe r gyrum  in singulis Deca- 
natibus, ita  u t in A rchidioecesi Gnesnensi infra  octo annos, et 
in Posnaniensi in ira  decem , per cunctos tran sean t D ecanatus.

3. In  unoquoque D ecanatu , collatis, qui ipse condecanalis 
cleri tene tu r super hoc exquirere  sententiam , A rchiepiscopus 
assignabit quotannis paroecias, iu qu ibus M issio e rit habenda, 
e t diem , qua incipiet.

4. Paroeciae  ita  e run t seligendae, u t constituan t quasi 
cen tra , ad quae facile concurrere possin t incolae paroeciarum  
circum vicinarum , e t u t nulla pars D ecanatus rem aneat, cujus 
h ab itan tes  p ro p ter d istan tiam  loci beneficio assistend i Missio- 
n ibus p riven tur.

5. T em pus pro M issionibus illud e rit eligendum, quo com- 
m odita ti rirucolarum  m agis fuerit conveniens, a tque a laboribus 
cam pestribus liberius.

6. In Archidioecesi G nesnensi, quae sexdecim  continet 
D ecanatus, M issiones fient o rd ine  sequen ti:

A uno 1867: in Dec. Olobocensi . . . .  2 Missiones 
in Dec. Pl essovi ens i . . . .  3 —

Anno 1868: in Dec. K rotoszyniensi. . . 2 M issiones 
in Dec. Pow idzensi . . . .  2 —

Anno 1869. in  Dec. SSae T rin ita tis  . . 3 M issiones 
in  D ec. SSorum  P e tri e t Pauli 2 —

Anno 1870: in Dec. L eknensi . . . .  2 Missiones 
in D ec: K cynensi . . . .  2 —

Anno 1871: in Dec. B ydgostiensi . . .  3 Missiones
in Dec. N a k le n s i ....................... 2 —

Anno 1872: in Dec. Inovvroclaviensi. . . 2 iliss iones 
in  Dec. Gniewkoviensi . . .  2 —

Anno 1873: in  Dec. Żniniensi . . . .  4  M issiones 
in Dec. Rogoviensi . . . .  2 —

Auno 1874: in Dec. K ruschw icensi . . .  2 Missiones
in Dec. S. M ichaelis Z bar. . 2 —

Sequentibus annis idem  ordo, incipieudo a D ecanatu  Olo
bocensi, reassum etur.

7. In  A rchidioecesi Posnaniensi, quae d iv id itur in 22 D e
canatus, Missiones fient ordine sequenti.

Anno 1867: in D ec. K em pnensi . . .  3 M issiones,
in  D ec. O strzeszow iensi . . 3 —

Anno 1868: in Dec. N eom ostensi . . .  2 Missiones,
in Dec. M iloslaw iensi . . 2 —
in Dec. K ostrzynensi . . .  2 —

Anno 1869: in  D ec. S rodensi . . . .  2 Missiones,
in D ec. Posnaniensi . . .  3 —
quarum  una  lingua germ anica.

Anno 1870: in Dec. O bornicensi . . .  3 M issiones, 
in  Dec. R ogosnensi . . .  3 —

Anno 1871: in Dec. C zarnkow iensi . . 3 Miasiones,
in Dec. W alcensi . . . .  3 —

Anno 1872: in Dec. G rodziscensi . . 4 M issiones, 
in  Dec. Z bąszynensi . . .  3 —

Anno 1873: in Dec. Lw ow ecensi . . .  4  Missiones, 
in Dec. Bukowiensi . . .  3 —

Anno 1874: in Dec. K ostensi . . . .  3 M issiones,
in Dec. Srem ensi . . . .  3 —

A nno 1874: in  D ec, Śm iglensi . . . .  3 M issiones,
in Dec. B orecensi . . . .  2 —
in Dec. Koźm inensi . . .  3 —

Anno 1876: in Dec K robensi . . . .  5 M issiones,
in  Dec. W sehovensi . . .  3 —

Sequentibus aunis idem ordo, incip ience a D ecanatu  Kem - 
pensi, reassum etur.

8. U naquaeque M issio octo in tegros e t continuos dies 
d u rab it.

9. U bicunque Missio celebrabitur, sub finem ejusdem  Sa- 
c ram entum  Confirmationis ad m in istrab itu r fidelibus ab E pisco- 
po Suffraganeo N ostro respectivae A rchidioecesis.

10. Ad dandas M issiones inv itab itu r, quantum  fieri pete- 
rit, C lerus regularis.

(D. n.)

Kwestyja rzymska.
W  chwili obecnej kwestyja rzymska góruje ponad 

wszystkiemi innemi. P rasa  europejska zajmuje sie nią 
jako wdzięcznym dla siebie m ateryjałem , umysły i serca 
wszystkich ludzi myślących w poruszeniu niezwykłym 
U tworzyły sie już dwa obozy: jedni przyklaskują ru 
chowi bandytów, głoszą przesadnie najdrobniejsze^jego 
powodzenie, zachęcają do wytrwałości, i przepowiadają 
mu rychłe zwycięztwo i dostateczną nadgrodę w Rzy
mie za wszelkie tiudy. Napaść band Garibaldego lia 
ojcowiznę P io tra  św. je s t w oczach pism radvkaluych 
i tych, dla których one są wyrocznią w rzeczach wia
ry, nauki i polityki, nie czym innym, jeno uprawnio
nym ruchem narodowym włoskim, jest domaganiem się 
ostatecznego rozwiązania za pomocą oręża kwestyji, k tó 
rej dyplomacyja nie zdołała dotychczas w myśl życzeń 
ludu włoskiego rozplątać. Pism a radykalne i “ludzie ra 
dykalni utrzy mują, ze Garibaldego nie obowięzuja zgoła 
ani praw a kraju , ani żadne konwencyje i trak ta ty , że 
przedsięwzięcie jego je s t patryjotyczne, świete, gdyż 
wydarszy Rzym Ojcu św. oddaje go jako stolice wiel
kiej ojczyźnie włoskiej.

Takie są przekonania i takie życzenia większej 
części dzienników włoskich i franeuzkicli, za którem i 
podążają także i nasze pisma polskie, jedne otwarcie 
i szczerze w imię zapewne wolności, cywilizacyji i postępu 
życząc powodzenia bandom Garibaldego, drugie przez 
omówienia i zastrzeżenia wypowiadając toż samo ży
czenie. 1 te  i tam te zniechęcają serca polskiej i kato
lickiej publiczności do sprawy najświętszej i w najwyż
szym stopniu obchodzącej całe chrześcijaństwo.

Dzienniki katolickie i katolicy w ogóle spoglądają 
z trw ogą w przyszłość, rozumiejąc dobrze, co zresztą ni
komu tajnym  być nie powinno, że ruch obecny czerpie 
swe siły i zachętę ze źródła rządowego, i że “w końcu 
choćby się dzielne i pełne poświęcenia wojsko papiez- 
kie długo opierało coraz to bardziej w liczbę rosną
cym bandom, w łoska arm ija odegra ostatni ak t ko- 
medyji rozpoczętej w r. 18G0, i zagrabi szczątki wła
dzy doczesnej i miasto wieczne, na rzecz albo monar- 
chiji, albo republiki włoskiej zajmie. Takie jest istotne po
łożenie dzisiejsze, i choćby nam Gazeta toruńska podo
bnie jak  francuzkiemu Mondowi zarzucała, że zbyt 
czarno patrzymy, nie ma sobie co tajić: kwestyja
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rzym ska z dniem każdym zbliża się ku swemu osta
tecznem u rozwiązaniu. Kto wie, .czy już za kilka ty 
godni nie będzie tej przerażającej rzeczywistości, że 
w Europie nie ma ani jednego rządu chrześcijańskie
go. Uczucie nasze nie chciałoby przypuszczać takiej 
oczywistości, ale trudno się łudzić. Napaść na ziemie 
papiezkie przez bandy, o których pochodzeniu i zwią
zkach ze sferami wyższemi nikomu nie mogłoby być 
wątpliwym, choćby tego nawet nie był wykazał sekre
ta rz  stanu, kardynał Antonelli, napaść dokonana wbrew 
trak ta tom  publicznym, wśród przyzwolenia Francyji, 
Europy, dowodzi prawdziwości naszego złowrogiego przy
puszczenia. Praw da, że są jeszcze w Europie katolicy, 
że jest ich przeważająca liczba, ale nie masz rządu 
katolickiego, któryby występował w obronie wyższych 
zasad i obowiązków, w obronie sprawiedliwości, wol
ności i uczciwości publicznej.

Z resztą i M onde , jeden z najpoważniejszych orga
nów katolickich, którego, że wspomnimy mimochodem, 
dziennikarstwo nasze zdaje się wcale nie znać, czy 
ignorować umyślnie, aby nie ściągnąć na się zarzutu 
obskurantyzmu, ultram ontauizm u i scholastycyzmu, —  
M onde  to samo wypowiada w następnych słowach;

„Rządy, a tym mniej ludy nie mogą życzyć sobie 
przedłużania tego stanu febrycznego, źródła niemocy 
i powszechnego niezadowolnienia; nie można chcieć 
aby los katolicyzmu zawisnął od garstk i rozbójników. 
Nie ma ani jednego męża stanu w Europie, k tóry  te 
raz nie widzi, że kwestyja rzymska je s t jedną z tych, 
których odwlekać niepodobna. Napróżno chcieć ją  
przydusić, wracać się ona będzie coraz groźniejsza 
i natarczywsza, i nie ma zapewne ani jednego czło
wieka poważnego, któryby nie pojmował, że rozbicie 
ośmnastowiekowej monarchiji następców P io tra  św. 
je s t ugodzeniem w samo serce- wszystkich tronów i 
wszystkich koron11.

Tak tedy kwestyja rzymska, której załatwienie 
zdawało się niepodobnym, zbliża się ku swemu koń
cowi, ona już dziś niby węzeł gordyjski rozcięta w opi- 
niji publicznej, k tórą, niestety, , tworzy bezbożne gazeciar- 
stwo. Jeżeli sprawa ta  ukończoną będzie wedle życzeń 
umysłów przewrotnych, nie będzie to nowy tryjum f 
W łoch, lecz tryjum f rewolucyji, k tóry  wszystkich lu
dzi uczciwych przeszyje do głębi mieczem boleści i 
sprawiedliwą napełni obawą o najdroższe dobra su
mienia i wiary. Jedno dziś z dwojga, powiada Monde: 
albo Pius IX., albo Mazzini, cywilizacyja albo barba
rzyństwo. Dwa są tylko obozy: jedni chcą królestwa 
bożego na ziemi ze wszystkiemi następstwami moral- 
nemi i społecznemi, drudzy je  odpychają; jedni chcą 
utrzym ania monarchiji, rodziny, własności, religiji, dru
dzy chcą to wszystko wytępić na ruinach Kościoła 
katolickiego. Pius lub M azzini, oto ca ła  kwestyja 
rzym ska! —• Lecz jakkolwiek niepociesznie maluje się 
nam  blizka przyszłość, mamy jeszcze nadzieję, że Pan 
Bóg zniweczy zamiary wrogów Kościoła. To pewna, 
że Włochy bez Francyji żadnego kroku nie będą śmiały 
uczynić na swą rękę, mimo przechwałek i pogróżek, że 
do Rzymu ośm tylko godzin drogi m ają, podczas gdy 
flota francuzka 48. W łosi są znani z przechwałek. 
Nie możemy przypuścić, żeby Francyja m iała  się zrzec 
tak  pięknej roli, jak ą  na się dobrowolnie przyjęła sta
jąc  w obronie zagrożonego tronu Ojca św.

Może władzca Francyji w ostatniej chwili jeszcze 
zrozumie, że nie godzi mu się odzierać z największego 
zaszczytu i chwały, nie godzi poniżać tej katolickiej 

, Francyji, k tó ra  najwięcej składa Świętopietrza, której

misyjonarze przelewają wpośród barbarzyństw a k rew  
swą za sprawę Boga, której synowie śmiercią b o h a te r
ską polegli pod Castelfidardo —  Francyja dziś j e 
szcze zdolną je s t jednym słowem zatrzym ać włoską 
rewolucyją w pochodzie na Rzym i uratować honor 
katolickiego świata. .F iat, fiat.

Znany pisarz francuzki, p. L. Yeuilłot, zamie
ścił w swym dzienniku L ’ Univers znakomity 
a rty k u ł, zastanawiający się nad doniosłością na
paści Garibałdego na państwo papiezkie, tudzież 
nad obecnym położeniem kwestyji rzymskiej A rty 
ku ł ten podajemy skwapliwie w piśmie naszym. 
P. Yeuilłot pisze:

W ierność ludności i zapał w ojsk papiezkieb n ie
zmiernie gniew a rewolucyjonistów. Mimo wyrafino
wanych robót celem zdem oralizow ania ludu rzym 
skiego, pozostał on .wiernym swemu ksiąźęeiu , stoji 
statecznie przy swych obow iązkach i swych w spom 
nieniach. Rzymianie nie chcą się stać ani bezbożni
kam i, ani Pijem ontczykam i. Byliśmy tego przeko
nania oddaw ua; ta  słaba resz tka  katolickiej Europy, 
te ostatnie dzieci i ci ostatni poddani Kościoła, okrzy
czani przez tyle mizernych pamfietów, są najuczci
wszym narodem  na ziemi. Nie mówimy tego poraź 
pierwszy. Poczucie obow iązku jest tam obecnie ży
wszym niż k iedykolw iek; więcej rozsądku i poczci
wości w myśli, więcej miłości ku spraw iedliw ości 
w sercach.

F a k t ten, który uznają naw et we F lorencyji, w y
ja śn ia  ostatn ią aw anturę G arybaldego. Ja sn ą  jes t, 
że Ratazzi wyświadczył przysługę ,,bohatyrow i“ usu
w ając go od tej malej, biednej granicy, k tó ra  się 
m iała otworzyć a raczej rozpaść przed jego obliczem. 
Gdyby ,,hobatyr“  był ją  przeszedł, nie byliby dla 
tego żuawi pouciekali, a rew olucyją byłaby n iew ą
tpliwie tę p iękną k artę  swej gry straciła . Zdaje się, 
że się G arybaldi pierwszy tego obawiał. To też b a r
dzo chętnie pozwoli! się aresztow ać, dając tym spo
sobem dowód najlepszego usposobienia, jakiego zrvy- 
czajnie jego  języ k  nie zdradza. Nibyto więźniem, 
służy lepiej rewolucyji aniżeli na  czele swych band, 
straszniejszym  je s t w rękach  Ratazzego, aniżeli we 
w łasnych naw et. K tóżby jeszcze był stanął po stro
nie ,,oswobodziciela“ pobitego na głowę przez tych, 
k tórych chciał oswobodzić, i cóżby byli uczynili uni- 
fikatorowie włoscy ze zwłokam i G arybaldego mę
czennika? T rzeba go zachow ać jako niepokonanego, 
chociaż nie uiepokonalnego. O to się m ądrze postara! 
Ratazzi, znając usposobienie Rzymian.

Z resztą zamach G arybaldego byłby zupełnie bez 
wartości, bo stanow isko papieża pozostałoby na w skroś 
tym samym wobec W łoch, a położenie Włoch, co się 
tyczy państw a rzym skiego zupełnie tym sam ym  
w obec Europy. Chociażby Rzymianie powstali, toby 
nie mogli na W łochy zlać praw a, którego nie posia
d a ją , i któregoby zdradą nie nabyli. Oni m ają  obo
w iązek bronienia swego księcia; niewoluo im przy
k ład ać  ręk i do zburzenia jego panow ania, ani naw et 
obojętnym i być widzami, gdyby się o to inni kusili. 
I gdyby jednogłośnie postanow ili skruszyć tę  koronę 
pokoju i chw ały, k tó rą  im Bóg dał, m iałaby Europa 
kato licka praw o i obow iązek odnow ienia jej, dla w ła
snego bezpieczeństw a.
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Na W atykanie, na  szczycie cywilizacyji chrze
ścijańskiej, tam a nie gdzieindziej, uczynił Pan Bóg 
źródło, którego wody są konieczne dla świata. Świat 
m a prawo strzeżenia czystości i niezależności tego 
źródła przeciwko zamachom na obrazę ludzkości, prze
ciwko zbrodniarzom i złoczyńcom, którzyby twierdzili, 
że m ają prawo zatrucia go lub osuszenia, pod pozo
rem, że mieszkają nad jego brzegami.

Lecz Rzymianie nie mają jeszcze tego zaciemnie
nia rozumu i nie chcą popełnić tej zbrodni. Przeci
wnie, opierają s ię ,  walczą za ten skarb, który im 
jest  szczegółowo powierzony. Nie otworzą bram Rzy
mu, nie wydadzą zdradziecko kluczów miasta, będzie 
go trzeba dobywać przemocą, a do tego dzieła nie 
wystarcza Garybaldi.

A Włochy same, czyż wystarczą? Ich mężowie 
stanu nie m ają tego przekonania. Ratazzi twierdzi, że 
gotów podjąć się dzieła. Bóg wie, co on myśli o tym. 
Pełno wątpliwości i strachów wypływa z głębi nawet 
tych dusz straconych, jeżeli namiętności choć na 
chwilę przestaną zaciemniać ich rozum. Na wszelki 
przypadek, jeżeli Ratazzi jest gotów ja k  powiada, 
potrzebuje zezwolenia Francyji.

Czyż otrzyma to zezwolenie? Zdaje się , że szu
k a ją  w tej chwili wykrętu, któryby unieważnił kou- 
wencyją 15 września. Czyż go znajdą, czyż się od
ważą go znaleść?

Nie tajimy naszych obaw. Jes t  coś w powietrzu, 
co się zdaje zapowiadać katastrofę. W achanie się 
polityki francuzkiej budzi złe przeczucie. Radzą jej 
zrzec się wielkiego obowiązku i wielkiego zaszczytu, 
i tych rad  nie odepchnięto ja k  wypadało. Skoroby 
polityka francuzka zechciała obowiązek i zaszczyt 
uważać za ciężary, rozwiązałoby się i upadło wiele 
sił moralnych, o które się mocno trzeba obawiać.

Miłosierdzie boże zwłacza z pewną system aty
cznością wypełnienie pragnień bezbożności; daje im 
czas do odstąpienia od n ic h ; tym, którzy je  zwal
czyć powinni, daje czas do uzbrojenia się i do po
spieszenia na pomoc. Ale zwłoka miłosierdzia wy
czerpuje się nareszcie, godzina sprawiedliwości się 
zbliża; sprawiedliwość spada z większym ciężarem 
na winy, które żal mógł zmazać, a które skutkiem 
długiego wyczekiwania bożego stały się większymi. 
Od lat wielu, ileż to kłamstw słyszeliśmy, ileż pod 
stępów haniebnych widzieliśmy i ileż bluźnierstw wy
szło z ust bezbożnych, aby zaślepić i zepsuć sumienia, 
w celu przypuszczenia ostatniego szturmu! A ze 
strony miłosierdzia, ileż to światła i łask spłynęło!

Wszystko w tej chwili stoji wobec straszliwego 
porachunku sprawiedliwości. Obawiamy się o los 
winnych. Na ziemi jak iż  sąd  odważyłby się unie
winnić ich od okoliczności obciążających, skoro z roz
wagą przystępuję do dzieła? Szczęście dla nich, że 
sąd  w ostatniej instancyji zna lepiej nieuleczoną sła
bość ludzką, i że przed tym sądem znajdą obrońców, 
którzy nie będą mieli przeszkody ich bronić. Mę
czennicy nie będą  się bali zasyłać do nieba wykrzyku 
boleści kalwaryjskiej; mimo ciężkich oków wzniesie 
Pius IX nieskalane dłonie i zawoła: P ater , dimitte 
illis: non sciunt. . .

Prawdziwie, nie wiedzą, t rzeba , żeby nie wie
dzieli zupełnie tego, co robią i dokąd  id ą ,  dokąd  
ciągną społeczeństwo ludzk ie ! Bez wątpienia wiedzą, 
że k łam ią; wiedzą, że chcą niszczyć; w iedzą , że są 
dobrowolnymi niegodziwcami, dobrowolnymi ba rba 
rzyńcami; biegną za szaleństwem, które w ich w ła

snych oczach jest bezprawnym, bo ono ich wiedzie 
do tylu krzyczących niesprawiedliwości i do tylu ni
kczemnych wściekłości zap ęd ó w ; ale doniosłości zbro
dni, której się dopuszczają przeciwko ludzkości i 
przeciw sobie samym nie obliczyli. Ich przewrotność 
przechodzi ich rozum, a zbrodnia ich przewrotność 
nawet.

O ile zdać sobie można sprawę z polityki, która  
doprowadziła rzeczy do ostateczności może nie do 
uleczenia, j a k  na obecny stan, winą tego długie nie- 
rozumienie warunków życia społecznego.

Wyszło to od ludzi, którzy nie wierzyli w Boga 
ewangielicznego i wedle których chrześcijaństwo je s t  
tylko wymysłem ludzkim. Zatraciwszy wiarę w Boga 
i miłość Boga, boć uiepodobna wierzyć w Boga i ko
chać Boga, odrzucając Jezusa Chrystusa, zatracili ta
kże uszanowanie i miłość dla cz łow ieka , bo to uczu
cie nie istnieje poza człowiekiem — Bogiem, który 
je uczynił prawem obowięzującym i nauczył je  wy
konywać.

„Będziesz miłował P an a  Boga twego ze wszy
stkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i 
ze wszystkiej myśli twojej. Toć jest największe i 
pierwsze przykazanie, a wtóre podobne je s t temu'. 
Będziesz miłował bliźniego twego jako  samego siebie. 
Na tym dwojgu przykazaniu wszystek zakon zawisł 
i prorocy.4' Takim jes t  .cały ckrześcijanizm, mówi 
Bossuet, i zaszczyt, który Jezus Chrystus uczynił n a 
szemu rodzajowi: obowiązek miłowania człowieka 
zrównany z obowiązkiem miłowania B oga!

Ludzie, którzy odrzucili Chrystusa i chrześcijań
stwo, odrzucili więc i to. Odrzucili, nie wiedząc może 
o tym, a z pewnością niechcąc się przyznać do tego; 
ale odrzucili je i skruszyli mądrość i świat.

Przekazując sobie ich błąd, rozszerzając ciemno
ści, za tracając coraz bardziej zmysł chrześcijański i 
osłabiając go coraz bardziej pomiędzy ludami, w y
miatając* Jezusa Chrystusa z urządzeń, praw, obycza
jów, stali się nareszcie panami spraw ludzkich, za
padłych w zamieszanie straszliwe i prawie zrozpaczo
ne. Ta przewaga oddaną im została w godzinie szału, 
kiedy rodzaj ludzki w rozprzężeniu woła wszędzie 
porządku, światła, wolności, sprawiedliwości, miłości, 
godności, jednym słowem wszystkich owoców chrze
ścijaństwa, i kiedy wszędzie w tymże samym czasie, 
czy to w gorączce, czy w pijanych i obłąkanych na
padach bezbożności bez przykładu, wy przy sięga się 
praw a Chrystusowego.

Jeżeli mizerna postać Garibaldego takie zajmo
wać może stanowisko na ziemi, dowód to tej sprze
czności rodzaju ludzkiego i jego oddalenia się od 
Boga. Garibaldi chce być przeciwstawieniem tej 
mądrości najwyższćj, k tóra  była głupstwem krzyża, 
nowym Piotrem pustelnikiem, każącym now ą wojnę 
krzyżową wśród rzeszy, W której przeważają duchy 
szalone. Otwarty lub nie, nic to nie wadzi, otwarty jak  
głupota albo pijaństwo, występuje jako  natchniony, 
bezinteresowny, święty; to występuje jak o  ubogi, to 
się ukazuje w zakonnym habicie krwistej barwy; w y
obraźnia ludowa widzi go bosego w pojeździe o sze
ściu rumakach, a on idzie głosząc swą wojnę krzy
żow ą, wołając, że trzeba zburzyć skałę  Chrystusową, 
ostatnia warownie odkupionej ludzkości.

Z tej skały  jeszcze dzisiaj płynie błogosławień
stwo; Garibaldi wskazując na n ią ,  woła że pod nią 
jęczy ludzkość.

A biedna ludzkość dzieli się na dw a obozy: je-
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den wierzy szalonemu prorokowi, drugi powątpiewa, 
drży i ze zalożonemi rękom a patrzy na to, co się 
dzieje, albowiem ci, którzy mają mówić prawdę, po
kryli sie, milczą.

O dziwie haniebny, o hańho gorzka prawdy. 
Pomiędzy tymi, którzy wątpią i z których wielu po
czyna' drżeć, znajdują się mocni i dzielni, których 
ga rs tk a  Garibaldzistów wiedzie do spełnienia czynu, 
któregoby nie spróbowała słaba szabla Garibal- 
dego.8 T ak  jest, ci, którzy powiewają czerwonym 
piatem i którzy go mogą przy sposobności schować 
do kieszeni, drżą sami przed tym, co chcą uczynic. 
Ostatni blask ich rozumu więcej wykształconego uka
zuje im przepaść, której nie widzi tłum. Czerwoni 
zada ją  ojcobójstwa, bo sądzą, że potym zapanuje 
braterstwo pomiędzy ludźmi. Ratazzi i inni kłopocą 
się nie pomału i' zapytują się w głębi duszy, co się 
dziać będzie z rodziną, kiedy ojca nie stanie.

Obawiamy się, że' oni nie wiedzą tego; bo we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, nie będą się 
wahali. Uwierzyli, że zwłoką i podstępem podkopali 
pap ieża  i papieztwo, że je przywiedli do powolnego 
upadku, a nawet miny nie zapalili, ani też renta  
nie spadła. Lecz nic to; trzeba uderzyć i krwią 
zbryzgać ręce. Uderzają też i zobaczą następstwo.

Chociaż nie jesteśmy prorokam i, opiszemy na
stępstwo w kilku słowach. Wykształceni chrześcija
nie patrzą w przyszłość z pogodnym obliczem. T ru 
dno może poznać wszystkie podstępy rządu floren
ckiego i zgłębić plany berlińskie, ale nie ma tajemnie 
dla tego, kto zna historyją ran  zadanych Kościołowi 
i najwyższej sprawiedliwości, a ta  historyją jest za
razem historyją kary  Bożej.

A więc, jak ież  będzie następstwo?
Co do ojcobójstwa, Włosi go się nie dopuszczą, 

chociażby mieli na  to pozwolenie. Nie dokonają  go 
ani podstępem, ani przemocą, ani trucizną, ani żela
zem, bo Piotr jest nieśmiertelny; odpowiedzą jedynie 
za swą intencyją. Będzie ich długo ścigała odpowie
dzialność i odpowiedzialność ta  będzie ciężką!

Co do papiez tw a, nie zniszczą go, bo Piotr, za
wsze żyjący nie wyda im go. Skrępują jego członki, 
niezdołają nigdy skrępować jego duszy ani wiary 
Kościoła. Ou także jes't nieśmiertelnym i może czekać.

Co do pokoju, nie będą go mieli; bo popuszcze
niem wszystkich cugli zatrują społeczeństwo i do
prowadzą do szczytu wszystkie plagi świata. Je 
żeli papież zostanie wygnanym albo uwięzionym w 
Rzymie a W atykan w gruzy zamienionym, poruszą 
sie milijony dusz z oburzenia i boleści, żadna dusza 
nie będzie u k o jo n ą , żadne pragnienie nie będzie za- 
spokojonym ; nawet ckleb pozostanie drogim, Gaii- 
baldi i Mazzini przekonają  się, że nie są zadowol- 
nieni; hr. Bismarck będzie coś ważnego obiecywał 
katolikom niemieckim. ^

Nie będzie już wtedy zapór do zagrabiania  ob
cego dziedzictwa i mienia; nie będzie już skrupułu 
w 8ambituych sercach potentatów ziemi, którzy tak  
już mało ważą praw a i krew ludzką, i którzy ludzkość 
uw ażają  za materyją, k tórą  można zlepiać i rozdzie
rać  wedle upodobania.

Skoro Ojciec zostanie wyzutym z posiadłości, 
wyrośnie pan. Papież, przedstawiciel Chrystusa, jest 
Ojcem ojczyzn. Wszystkie narodziły się z Chrystusa. 
P raw o Chrystusa wydarło je  z łona despotyzmu po
gańskiego, udzielając swą siłę prawu przyrodzonemu, 
zgwałconemu i zdeptanemu. Skoro papieztwo zni

knie jako  instytucyja polityczna, powstanie despo
tyzm w całej swej grozie; siła i przemoc zaprowadzi 
rządy rozbójnicze. Oto rezultat widoczny od dzisiaj.

Instytucyja papieztwa jest środkiem B oga, by 
połączyć ludy w miłości; despotyzm będzie się kusił 
połączyć je  żelazem.

' Los Italiji jest niewątpliwym. Najniewdzięcznie)- 
sza ze wszystkich ludów chrześcijańskich spieszy się 
spełnić wielką zbrodnię; pierwsza też za to i najcię
żej będzie ukaraną. Z rąk  Ratazzego podejmie ją 
Mazzini; ale to n ie 'będz ie  ostatnim złem; ostatecznie 
poczuje razy bata giermańskiego, a zanim je  poczuje, 
bedzie o nie błagała. Nie krzyż sabaudzki zastąpi 
krzyż Jezusa Chrystusa i Piotra na kapitolu; nie 
orzeł rzymski wzbije się tak wysoko.

A F rancyja?  Wyzuta i odarta z protektoratu nad 
Kościołem, obwoła zasadę nieiuterwencyji.

Zdobywcy, zbirzy, prostytucyje i milczenie, oto 
przyszłość cała!

KORESPONDENCYJE.

* (Kor.) R z y m  8 października 1867. Rano.
Po zwycięztwie odniesionym przez wojska pa- 

piezkie nad  Garybaldczykami pod Acquapendente i 
wypędzeniu napastników z tego miasta, które ogo
łocone z wszelkiej obrony byli ci rozbójnicy zajęli, 
poniszczywszy papiezkie herby na gmachach rządo
wych, zaszły inne jeszcze utarczki między rzymskim 
wojskiem a najeźdźcami. — T a k ty k ą  ich je s t  n a p a 
dać na drobniejsze miejscowości, w których kilku 
ledwie znajduje się żandarmów papiezkich, którzy 
oporu im nie mogą ' stawić zwycięzkiego. Tym spo
sobem opanowują takowe miejscowości bez trudności, 
rozwieszają swoje chorągwie, nak łada ją  straszliwe 
podatki na mieszkańców, zabierają na swe wozy 
wszelka żywność, którą  znajdują, i o ile mogą uni
k a ją  starcia się z rzymskim wojskiem. Lecz niedługo 
trwa tych rządów panowanie , bo, dzięki Begu, do
tychczas ludność im się nieprzychylną okazuje, i sa 
ma wysyła po wojska do miast głównych, rozumie 
się bardziej strzeżonych. Za nadejściem rzymskiego 
żołnierza zbójcy uciekają gdy m ogą, a gdy zemkuąo 
nie moga, radzi nie radzi biją się. Te utarczki je
dnak  j a k  dotąd nie trwają długo, i kończą się po 
biciem napastnika. —  Dotychczas najważniejsze zaj
ście po bitwie pod Acquapendente i Canino nastąpiło 
5go czyli zeszłą sobotę w Bagnorea. — Tam bitwa 
była rzeczywista, a że pobici nieprzyjaciele schronili 
sie do tego m iasta , które w mocy swojej zatrzymać 
chcieli, przyszło do rodzaju oblężenia miasta i do 
szturm u, który w okamgnieniu pożądany przyniósł 
skutek  bez żadnej naw et szkody miasta. O tym fa
kcie  wczorajszy urzędowy wieczorny Dziennik rzym 
ski ta k  sie w y ra ż a : ‘„Nad rankiem 5go, gdy wojsko 
nadeszłenn posiłkami zostało wzmocnione, rozpoczęło 
należyte uderzenie pod Bagnorea na klasztor ł  ran- 
ciszkanów, w którym Garybaldczycy się zamknęli i 
umyślili się bronić. Ogień trwał od l i t e j  przed po- 
łudniem do wpół do drugiej po południu. Dwa od- 
działy, jeden żuawów, a drugi linijowego wojska, 
wypędziły szarżą bagnetową Garybaldczykow, z tego 
stanowiska dosyć silnego. Ci wtedy schronili się na 
b a rykady  wzniesione za miastem, z których greuady- 
jery nasze ich wygnały. Zaraz potym uciekli do mia-
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sta Bagnorea, z dachów którego rozpoczęli ogień w 
nadzieji zastraszenia wojska,; lećz po kilku pierwszych 
armatnich strzałach naszej artyleryji przeciw bramie 
miasta wymierzonych, .zmuszeni zostali do nowej i 
ostatecznej ucieczki. Miasto zostało natychmiast przed 
wojskiem otworzone, które mieszkańcy z radością 
witąli przy okrzyku: niech żyje P ius IX . Garybald- 
czycy stracili między rannemi a zabiteini przeszło 70 
ludzi, i wojsko nasze wzięło ich nadto sto żołnierza 
w niewolę. —  Acquapendente zostało powtórnie przez 
Garybaidczyków zajęte, (ledwie z wojska było zo
stało ogołocone), ale je opuścili przed powracającemi 
kolumnami papiezkiemi. Wczoraj zaś rano (6go) pod 
Monte Libretti -w prowincyji K alińskiej, nasi przepę
dzili znów inną b a n d ę , napastników, której osobiście 
przewodniczył Menotti G a r ib a ld ^^ syn to jest Gary- 
baldego), która  poniosła ta k ż / 'S t r a tę  w zabitych i 
rannych. “ — •• -v-'vtn

Wiadomo jest, że wo'«ko, które tak dzielnie i 
szczęśliwie się odznaczyło >od Bagnorea, składało 
sią z czterech kompanij limjowych, złożonych każda 
z 60 ludzi; z półtora kompaniji żuawów, z jednej 
sekcyji artyleryji, z kilku żanSafraów i z 24 drago
nów. Garybaidczyków byłoMo 500. Wojsko papiezkie 
całe pod dowództwem zacfi  pułkownika A rm nesi 
walczyło. Z raportu  posłaln .-o do p. ministra wojny 
widać, że wszystkie papiefc siły z równym zapa
łem i naw et znajomością wa ; prawideł brały udział 
w tym pierwszym ważniejs _ . czynie. Wszędzie, 
dzięki Bogu, dotychczas są przez ludność miejscową 
jako  wybawiciele podejmowani, co tym jest dziwniej
sze, że w ogóle wiedziano, iż mianowicie w prowin
cyji Yiterbskiej, sekty masońskie nie- mało głów po
przewracały  były oddawna. Widać jednak , że w tych 
ostatnich czasach usposobienia uległy znacznej zmia
nie. Rozwój nieładu grożący coraz bardziej państwu 
włoskiemu rozpadem, niesłychane ciężary wtłaczane 
bezustannie na dawniej zagrabione przez ten rząd 
papiezkie prowincyje z jednej strony tej odmiany 
zapewne są przyczyną. Z drugiej, wszyscy przed 
kilku laty sądzili, (bo tak  rządów tajemniczych 
pisma głosiły), że za oddaleniem się francuzkiej za 
łogi z papiezkick stanów, rząd papiezki sam przez 
się runie. Więc duchy mdłe, których w masach jest 
najwięcej, rade nie rade  z przezorności względów na 
przyszłość, okazywały się przed paru laty przy- 
chylnemi dla włoskiego państwa. Ale, że próba ży
wotności kościelnego państwa, niemal od roku trwa
jąca, najszczęśliwiej się powiodła; duchy te słabe, 
używają więcej bezpieczeństwa, dobrego bytu i 
szczęścia w obecnym swym położeniu niż w tym, 
którym m asońska rewolucyja chce gwałtem ich "ob
darzyć. — To co powiadamy o tym szczęśliwym 
objawie, w żaden sposób za głos stronniczości z n a 
szej strony branym być nie może, bo każdy, któryby 
nas o niedokładne doniesienie chciał oskarżyć, cofnąć 
się będzie musiał przed wyznaniami garybaldysto- 
wskich dzienników włoskich, które uskarżają  się na 
obojętność poddanych prowincyj kościelnych, tak  
samo jak  Garybaldi w którejś ze swych sławnych 
przemów niedawno narzekał na obojętność obywa
teli wieczystego grodu. -—• Widocznie jednak maso- 
neryja nie licz-yla na takowy zawód. J a k  zawsze 
pew na siebie, w naznaczone dni na  wybuchy we 
Viterbo i Rzymie samym, dzienniki jej drukowały

nibyto otrzymane wiadomości o powstaniach w tych 
miastach. Tak  to bowiem robiły te pisma za pier
wszych napaści na królestwo neapolitańskie i na  w 
1850 i I860 roku zagrabione papie,zkie dziedziny. 
Ale czasy się zmieniły. — Wilki pokryte bataniemi 
wolności mniemanej skórkam i, roli swej dyplomaty
cznej nie umiały odegrać do końca sztuki. Przez te 
lat sześć pazury ich powyłaziły na wierzch. Wilk 
na chwilę może się wydać ślepemu barank iem , ale 
czas wzmaga głód w wilku i odkrywa prawdę, —- 
Dla tego to przywódźcy włoskiego ruchu chcieli dzia
łać co prędzej. Pojmowali oni dobrze, że czas im 
nie posłuży. Oni stokroć mędrsi i od rządu nibyto 
umiarkowanego florenckiego, i od samego Napoleona. 
Już nie małą jest  sztuką na chwilę złączyć w sobie 
wilczą przyrodę i owieczki zewnętrzność. Ale chcieć w 
niej trwać jest niepodobieństwem. Ani wilk bowiem, 
ani owieczka w lisią przezorność uzbrojić się nie po
trafią. Gdyby istotnie znalazł się k to , coby te trzy 
przyrody złączył w sobie, toby się stał świata panem 
•w imie szatana. Bóg jednak piekłu nie chce na wy
łączne panowanie ludzkości oddać. Próżne to więc 
zachcianki ze strony florenckich wielkorządzców i 
paryzkiego ich mistrza. — Czyż przeto rozumując po 
ludzku, tuszyć sobie możem, że obóz Kościoła dziś już 
wrogów tych zwycięży? Nie możemy niestety tego 
poręczania naszym czytelnikom dawać. Zapewne, je
śli rząd florencki silniej i otwarciej Garybaldezykom 
nie dopomoże, to zwycięztwo już i teraz za nasze 
uważać możemy, ale w razie przeciwnym, czyż mo- 
żem się mierzyć z przemocą wojsk o tyle liczniej
szych od kościelnych? Zresztą — z uwagi tracić 
nie należy, że chociażby ja k  dotąd wojsko kościelne 
wszędzie Garybaidczyków zwyciężało, to przez boje 
ciągłe się wyniszcza. — - Prócz strat najdotkliwszych 
samego żołnierza, nie zapominajmy, że koszta, które 
zbrojna w alka  za sobą pociąga są dla ubogiego s tra
sznie skarbu  papiezkiego nie m ałą tćź klęską. Gdy
by więc tak ty k ą  włoskiego rządu było przeciąganie 
tej rozbójniczej kampaniji, aby po paru  miesiącach 
wycieńczenia wojsk i skarbu Ojca św., tak  żywotność 
z ustroju jego państwa wyssać, żeby to państwo s a 
mo przez się runęło, toby rząd włoski z łatwością 
mógł cel swój osiągnąć. Ale czy Napoleon na to 
zezwoli? Czy rząd włoski sam dziś na siłach się 
czuje, zmierzyć się z mazzinistnem i garybaldyzmcm 
przeciw niemu połączonemu ? Kto bowiem ma tro
chę zdrowego sądu , ten sobie tajić nie mo
że. że w dzień, w którym włoska rewolucyja pa- 
pieztwo na chwilę zwycięży, w tenże sam dzień, 
przeciw monarchiji sabaudzkiej spiskować zacznie i 
ją obalić zapragnie. Próżno zbyt w przyszłość dziś 
jeszcze zaglądać, tym bardziej, że wszystkich ak to
rów role w tej scenie włoskiej tragedyji jeszcze nie 
dość wyraźnie są określone. Poczekajmy trochę, czas 
wszystko rozświeci.... Ale my katolicy biernie końca 
tej sprawy wyczekiwać nie powinniśmy. Kto nie mo
że datkiem, albo jak im bądź  czynem przychodzić na  
pomoc napadniętemu Zastępcy Chrystusa, powinien 
chociaż modlitwą z całym Kościołem powszechnym 
przywoływać ratunek od Boga zależny. —

8go października to południe.
Przed paru godzinami nadeszły telegrafem w ia

domości z Prowincyji. —  Wedle uczynionych r e 
konesansów wojsko mniema, że dziś Garybaldczycy
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